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Stw ierd z ić  w ię c  m ożem y, że w  p ierw szej p oło w ie X V I  w iek u  sztuka in tro liga­
torska stała w e  W ro cła w iu  na w y so k im  poziom ie. P re c y z y jn ie  w yk o n a n e  
o p ra w y  ozdabiane b y ły  ślep ym i i złoconym i tłokam i, rad ełkam i i plakietam i. 
M o ty w y , słu żące do przyozd ob ian ia o p ra w  czerpane b y ły  zaró w n o  z  ogólnie  
rozpow szech n ion ych  w z o ró w  ren esan so w ych , ja k  też w id a ć  dążenie do zasto­
so w an ia  n o w y ch  kom pozycji, z a w ie ra ją c y c h  m o ty w y , k tó rych  kon cepcje n a ­
rzu cił a rty ście  istn iejący  u k ład  stosu n ków  społecznych.

N a  p od staw ie zb ad an ych  o p ra w  stw ierd zić m ożem y istnienie w e  W ro cła w iu  
w  p ierw szej połow ie X V I  w ie k u  d w óch  p ra co w n i in troligatorskich, któ rych  
p ro d u k cja  w y k a z u je  w y so k i stopień tech niki zdobniczej. O p ra w y  oznaczone 
in icjałam i H. B . b y ły  p raw dopodobn ie dziełem  in tro lig a to ra  w ym ien ion ego  
w  źród łach  ja k o  „H a n s B u ch b in d e r". O soby in troligatora k ry ją ce g o  się pod  
in icjałam i I. H. n ie  dało się dotych czas odnaleźć. O prócz tych  d w óch  p ra ­
co w n i istn iały  w e  W ro cła w iu  w  p ierw szej połow ie X V I  w iek u  n ie w ątp liw ie  
jeszcze inne w a rsz ta ty  introligatorskie, czego dow odem  są n otow ane w  k się ­
gach  m iejskich  n azw iska zam ieszk ałych  w e  W ro cła w iu  introligatorów .

J Ó Z E F A  L O M P Y  W S P O M N IE N IA  Z  O K R E S U  S T U D IÓ W  W E  W R O C Ł A W I U

M im o bogatej stosunkow o lite ra tu ry  pośw ięcon ej działalności Jó z e fa  L o m p y, 
m im o p o ja w ia ją c y ch  się źró d łow ych  p rz yczyn k ó w , m a teriałó w  i u ję ć  w ie le  
m om en tów  z jego  życia  i m yśli pozostało n iew y ja śn io n y ch  lub m ało znanych.

W  notatce niniejszej p o d ajem y d w a  n ow e m oże drobne, ale c h a ra k te ry ­
styczn e i cie k a w e  epizody z życia  śląskiego pisarza. D otyczą one n a w iązan ia  
ko n tak tu  z środ ow iskiem  literack im  i w y d a w n ic z y m  W a rs z a w y  oraz w  form ie  
rzu to w an ia  w  przeszłość w spom n ień  z okresu stu d ió w  L o m p y  w e  W ro cła w iu  
w  latach  1 8 1 5 — 18 17 . E p izo d y te, dość n iew sp ółm iern e chronologicznie i tre ­
ściow o, łączą się z sobą genetycznie, boć w łaśn ie  w sp o m n ian y frag m en t  
au to b io graficzn y: „M o je  w ie rszo w a n ie ", p rz e d sta w ia ją cy  p ierw o cin y  zetknięcia  
się L o m p y  z litera tu rą  polską, n ap isan y na „zn ak w dzięczn ości S za n o w n ym  
D obrodziejom  M oim  w  W a rsz a w ie ", stan o w ić m iał le g itym a cję  w p ro w a d za jącą  
p isarza w  k rą g  literack iej W a rsz a w y .

Co skłoniło Lom pę do szukania stosunków  literackich  z W a rsz a w ą ? W ia ­
dom o z badań Ja n in y  E n d eró w n y, a przedtem  K . D obrow olskiego, że te kon­
ta k ty  i zw iązk i ro zw in ęły  się i b y ły  w c a le  żyw o  u trz y m y w a n e  w  ostatnim  
dziesięcioleciu życia  L o m p y, tj. w  latach  18 5 3 — 1863. J e s t  to okres zapoczątko­
w a n y  a rtyk u łem  o Lo m pie w  r. 18 53  w  G azecie  W a rsza w sk iej, doba n a w ią ­
zania k o n tak tó w  z uczonym  badaczem  h istorii p ra w o d a w stw  słow iań skich , 
A lek sa n d re m  W a cła w e m  M a ciejo w sk im  w  tym że roku, „o d k ry cia " L o m p y  po­
p rzez a rty k u ł B ibliotek i W a rsza w sk iej w  r. 1856 (J. J . ,  Jó z e f  L o m p a  i jego  
stan ow isko na Śląsku ), w e jśc ia  w  stosunki z h isto ryk iem  Jo a ch im em  B a rto ­
szew iczem  i red a g o w a n ym i przezeń K ro n ik am i W iadom ości K r a jo w y c h  i Z a ­
gra n iczn ych  (1856) i w sp ó łp ra cy  (od r. 1859) z G azetą  Codzienną (przem ia­
n ow an ą następnie na G azetę Polską) J .  I. K raszew sk iego . Otóż w  św ietle  
przytoczonego niżej listu okazu je się, że nie b y ły  to p ierw sze k o n tak ty L o m p y  
z litera ck ą  W a rsz a w ą  i że dotąd p rz yjm o w a n ą  d atę n a w ią za n ia  ich —  rok 18 5 3
—  p rzesun ąć n ależy  co n ajm n iej o całe dziesięciolecie w stecz, tj. do roku 1843.

J a k  doszło do n a w iązan ia  tych  kon tak tów ? P ie rw s z y  z w ró cił u w a g ę  n a  
Lo m p ę i jego  pisarstw o , a n astępnie n a w iąza ł z n im  stosunki listo w n e K a z i-

Marta Burbianka
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m ierz W ła d y sła w  W ó jcick i, red ak to r B ibliotek i W a rsza w sk iej, zn an y h isto ryk  
o b y cza jó w  i starożytn ości polskich, p od ró żu jący w  r. 18 43 po Śląsku . U czyn ił 
to z natchn ien ia ów czesnego profesora U n iw ersyte tu  W ro cław sk iego , ty le  za­
służonego prom otora życia  k u lturaln ego  polskiego n a Śląsk u , Ja n a  E w a n g e ­
lis ty  Pu rk in iego. Z aczęło  się od listu  W ó jcick iego  do L o m p y, k tó ry  zaraz  
p o d jął te stosunki. Ich  w y ra z e m  b yło  m. i. w za jem n e pow ierzen ie sobie  
p e w n y ch  dzieł do rozprzedaży w  kom is: T ym o teu sza L ip iń sk iego  i M ich ała  
B aliń sk iego  „S ta ro żytn e j Polski*1 ze stro n y W ójcick iego, w ych od zącego zaś w ła ­
śnie w  O polu w łasnego trzeciego tom iku „Z b io ru  w ie rs z y " przez Lom pę. Z ła ­
m an ie nogi przez Lo m p ę stanęło —  co p ra w d a  —  na przeszkodzie osobistem u  
poznaniu się w e  W ro cław iu  obu p isa rzy  (Lom pa ch ciał p rz y  tej okazji p rze­
p ro w ad zić p oszu k iw an ia n au k ow e w  B ib lio tece U n iw ersyte ck iej oraz załatw ić  
zaku p  książek dla zakładan ej przez siebie czytelni). N iem niej, ja k  na dobrego  
gospodarza p rzystało, listo w n ie p o w ierzył W ó jcick iem u  dalszą z kolei serię  
sw ego  zbioru w ie rs z y  dla w y d a n ia  ich w  W a rsza w ie  (do czego ostatecznie  
nie doszło) a dla zalecenia się przesłał m u p rz y  liście w ie rszo w a n ą  (hanieb­
n ym i rym a m i skleconą) au to bio grafię o b razu jącą jego p ierw sze zetknięcie się  
z literatu rą polsk ą w e  W ro cław iu . A u to b io g ra fia  ta je st  p od w ó jn ie ciek aw ą: 
u k a zu je  z jed n ej stron y n ie b y w a le  d u ży zespół d ru k ó w  polskich, ja k ie  jeszcze  
z początk iem  w iek u  X I X  k r y ły  się w  a n ty k w a rn ia ch  i sklepikach  stragan o ­
w y c h  w e  W ro cław iu , z d ru giej d a je  szczegółow y w g lą d  w  ó w czesną lek tu rę  
p olską L o m p y  od sielanek Z im o row icza, K o ch an o w sk iego  „Jero zo lim y  w y ­
zw o lo n e j", „P rz y s łó w  m ów  p oto czn ych " A . M. F r e d ry  po N aru szew icza, T e le -  
m ak a (przekład Jabło n ow skiego ), K arp iń skiego , Trem beckiego, „N o ce“  Y o u n ga  
i n a jśw ie ż sz y  u tw ó r: „ Ś p ie w y  h isto ryczn e", J .  U. N iem ce w icza. A u to b io g rafia  
k o ń czy się zw rotem  pod ad resem  n o w ych  p rz yja ció ł literack ich , k tó rzy „ch ęci 
j t g o  p o d p iera ją ", i tłum aczeniem  się ze sw ej nieudolności p oetyck iej:

L u b sza , w  p ow iecie lu b lyn sk im  w  G ó rn ym  Szląsk u, b. d. [w  lip cu  1843].

W n y  P a n ie  i Ł a s k a w y  D obrodzieju!

L ist  W .W .M o ść P a n a  D obr. w  W ro cła w iu  dnia 2  m iesiąca przeszłego p isan y, 
dnia 20 t. m. o d e b ra łe m '). L istem  tym , n ader m i szaco w n ym , b yłem  n ie w y ­
m o w n ie u rad o w an y. Ż e b y  nie p rz yp ad ek  n ieszczęśliw y, b yłb y m  m oże m iał 
zaszczyt poznać osobiście W. M. P an a w  W ro cław iu . C h ciałem  tam  b yć na po­
czątku żn iw n ych  w a k a c ji, m ian o w icie dnia 6 m. b. D nia 3 poszedłszy w  m ałym  
interesie do m iasteczka pobliskiego W oźnik, pół m ili tylk o odległego, p o w ra ­
ca ją c  do dom u i będąc led w o 700 k ro k ó w  od pom ieszkania m ego pośliznąłem  
się na gład k im  kam ien iu  i złam ałem  n ad  kostką p ra w ą  nogę. W ycie rp ia łe m

*) B io rąc pod u w a g ę  nieco niżej w yra żo n e zdanie: „C h cia łem  tam  b y ć  na 
początku żn iw n ych  w a k a c y j" , które ja k  w iadom o w  szkołach elem entarnych  
pru sk ich  trw a ły  przez lipiec, b ył to z p ew nością m iesiąc czerw iec.

Ż e  nie k a żd y  orlim  lotem  
Pod s fe r y  słońca lecieć może.

I

Józef Lompa do Kazimierza Władysława Wójcickiego
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okropne bóle, dzisiaj jeszcze na pościeli m o jej piszę a led w o  za tygodnie  
z niej pow stanę. W  W ro cła w iu  ch ciałem  się starać o n akład cę n a zbiór m ój 
b o ga ty  pieśni katolickich , kościelnych , zam yślałem  czerp ać w  bibliotece cen ­
traln ej 2) n a z w y  d aw n e osad szląskich, zn iem czałych , do d yk cjo n a rzyk a , nad  
k tó ry m  p racu ję, m iałem  też n ak u pić książek do założenia czyteln i dla m ło­
dzieży szkolnej stosow nych, atoli upadek niespodziany za m ia ry  m oje zn i­
w eczył, fundusz na podróż długo z oszczędnością zb ieran y choroba straw iła. 
T a k a  p ew n ie w o la W ład zy  n a jw y ższe j b yła, a b y  za m y sły  m o je w  inną stronę  
skierow ała.

D zięk uję m ocno za n adesłane m i ekzem plarze (!) P o ls k i3). Sk o ro  połow a  
z nich sprzedana będzie, dam  w iadom ość. N a  znak w dzięczności m ojej dla  
J .  M ości i W .P a n a  Szab ro w sk iego , głów n ego R ed ak tora  B iblio tek i W a rs z a w ­
skiej, posyłam  w iersz, k tó ry jak o  s z k ic e '), jeże lib y  m iał b yć  d ruk ow an y, 
jeszcze okrzesania potrzebuje.

Z a  cztery  tygod n ie m ógłb ym  W .P an u  nadesłać zeszyt trzeci w ie rsz y  m oich  
w  Opolu d r u k o w a n y 5), którego druk w  kilk a dni odbiorę, proszę w ięc o ła ­
sk a w e u w iadom ienie, czy  też 40 egzem p larzy b y ć  może, i czy  tak o w e m am  
w p ro st do W a rsz a w y  czyli też n a na ręce Szan . P a n a  P u rk in ie  odesłać.

M iło m i jest, że JM o ść  w zią ł z rą k  P. P u rk in ie  d alszy c ią g  poezji m oich. 
W ła śn ie  i ja  p. P u rk in ie prosić chciałem , a b y  je  do W a rsz a w y  odesłał, gdyż  
u nas d ru k arze w ie le  om yłek  robią. Spo d ziew am  się w  tym  w zględ zie p rz y ­
jem n ych  w iadom ości, proszę ale oraz, a b y  ręko p isy m oje ja k  n ajściślej po­

p ra w io n e b yły .

N ad m ien iam  p rz y  tym , że J W P a n  Ja ro c h o w sk i d yrek to r Iz b y (? )  Z iem stw a  
w  Poznaniu w ie rsz y  tych  d e d y k a cją  p rz yją ł.

Z e sz y t p ie rw sz y  zbioru m ego b y ł m ałym  ziarneczkiem .

D ziełko m oje było w  czasie p ow stania od ziom ków  m oich m ało szacow ane  
z p rz yczyn y, że m o w a polska b y ła  zaniedbana i pogardzona. T e ra z  m nożą  
się p rz yja cie le  m o w y  tej u nas tak  p raw ie, ja k  w  A n g lii k atolicy.

Szk ó łk a  niedzielna m a i u nas w ielu  czytelników . C zyteln ie  na w zó r po­
zn ańskich  ju ż się i u nas o tw ierają.

Cieszę się, czegom  d aw no p ragnął, żem  w szed ł w  stosunki z W arszaw ą, 

czego sobie i z L w o w e m  serdecznie życzę.

Z a le c a ją c  się w zględ om  ła sk a w y m  zostaję z n a jw y ż sz y m  pow ażan iem  W P a n a  

Dobr. -  a u niżony słu ga Józef Lompa
N a u cz ycie l elem en tarn y

2) P ro w in c ji śląsk iej, tj. P a ń stw o w e j i U n iw ersyte ck iej Bibliotece.

3) M o w a  tu o dziele T ym o teu sza L ip iń sk iego  i M ich a ła  B aliń sk iego  S ta ro ­
żytn a  P o lsk a pod w zględ em  h isto ryczn ym , jeo gra ficzn ym  i statystyczn ym , 
k tó re w  tym że r. 1843 zaczęło w ych o d zić  w  W arszaw ie.

*) T j.  s w ą  au tob iografię  „M o je  w ie rszo w a n ie".
5) M o w a o Zbiorze w ie rszy, k tó rych  zeszyt I u k azał się tam że w  r. 18 4 1, ze­

s z y t  II w  r. 1842.
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II

M o j e  w i e r s z o w a n i e

N a  z n a k  w d z i ę c z n o ś c i  S z a n o w n y m  D o b r o d z e j o m  M o i m

*) T j. w  r. 18 15 , w  k tó rym  L o m p a  zaczął studia w  sem inariu m  n auczycielsk im  
w e  W ro cław iu .

2) „ T a k  N ie m cy  szląscy w sp ó łb ra ci sw oich  po polsku m ó w iący ch  W a sserp o la -  
ken, ję z y k  zaś daleko lep szy ja k  gm in n y niem iecki m o w ą cygań sk ą, jargon , 
K a n d e rw a lsch  (?) n a z y w a ją " (przyp. autora).

3) „W y r a z  grzeczn iejszy za (?) p op rzed n i" (przyp. autora)- —  U tra k w is ta -  
S lą z a k  m ó w ią cy  po polsku i niem iecku.

4) K s. D an iel K ru g e r, zn an y pedagog, autor dzieła: U b er V olk ssch u len  und  
E le m en taru n terrich t, W ro c ła w  18 18 .

5) „N p . że na Ja s n e j G órze k a żd y  ksiądz p rz y  m szy k w a rtę  w in a  spotrze- 
b u je  itp.“  (przyp. autora).

5) „ A n t y k w a r z y “  (przyp. autora), w ła śc iw ie  a n ty k w a ria ty .
7) Y o u n g  E d w a r d  (1683— 1765) poeta angielski, autor słyn n ych  „N o c y “ , p ie rw ­

sze w y d a n ie  polskiego przekładu  L u b lin  1785, dalsze L u b lin  1787, 1792, 1798, 
(przekład w ierszem  F r . D m ochow skiego), 1803, 1805, 1825.

s) P rz ysło w ia  m ó w  potocznych, I w y d a n ie  1658. Chodzi tu zap ew n e o któreś 
z p óźniejszych  w yd a ń , ja k ie  u k a z a ły  się w e  W ro cła w iu , m ian. V I I  z r. 1802  
lub V I I I  z r. 1809.

•) H istoria Telem aka, stan o w iąca  przeróbkę w ierszem  dzieła Fenelona, pióra  
J a n a  S ta n isła w a  Jab ło n ow sk iego , I w y d a n ie  San d o m ierz 1726, następne pt. 
P rzyp a d k i T ele m ak a 1750, 1768, 1775 .

,0) Jero zo lim a  w yzw o lo n a  m iała przed r. 1 8 1 5  cztery  w y d a n ia : 16 18 , 16 5 1 ,  
1687 (w szystkie trz y  krak o w skie), 17 7 2  (w arszaw skie).

w  W a r s z a w i e

G d y  przed dw ud ziestą ośm la ty  *), 
W  W ro cła w iu  n auk  pilnow ałem ,
W  grosze nie bardzo b o gaty  
N a  książk i m a ły  zapas m iałem . 
N ie m cy  dum ni m ną gardzili, 
P o lakiem  w o d n y m 2) n azyw ali.
J a k  im się zdało, tak d rw ili,
0  P olsce d z iw y  szw argotali.
M ięd zy sześćdziesiąt uczniam i 
D w u n a stu  u tra k w istó w  3) było.
T y c h  szyd ersk im i m o w am i 
N iem ieck ie grono ciągle lżyło.
S a m  d yrek to r 4) często gadał,
P o polsku m ó w ić zak azyw ał. 
N iem com  d z iw y  o p o w ia d a ł6),

G d y  sw o je  le k cje  odbyw ał.
G d y  P o la k ó w  groźno ła ja ł:
„P o lsk a  lite ra tu ry  nie m a !“  —  
Z a w sz e  N iem com  sw oim  bajał. 
W zd ych ałem  w te d y : któż w y trz y m a  
M o w y  takie uszczypliw e,
J a k  m iecz m e serce p rzenikały, 
S ło w a  w ro g ó w  nie godziwe, 
W n ętrzności m oje p rzeszyw ały. 
Czem że goić tak ie  ra n y ?

1  gdzież m am  pocieszenia szukać?

Cóż m am  czyn ić u rągan y,
G d y  N ie m cy  nie p rzestan ą fu k a ć?  
W  m o w ie m iłej m acierzystej 
L e k a rs tw a  zażyć zm yśliłem . 
W iw a t! rzek łem  m o w ie czystej,
I  je j się M uzom  pośw ięciłem . 
C z yta ć  książk i polskie pilnie,
J a k  pszczółka z k w ia tó w  czerpać

[w zo ry ,
T y m  trudziłem  się usilnie, 
Z w ie d z a ją c  stare  k się g o z b io ry 6), 
Szło  to nad m e pom yślenie.
P o w o li sk a rb ó w  n ab yw ałe m .
W  nich zn alazłem  pocieszenie,
Z  n ich duch a m ego u kształcałem . 
N o cy  Ju n g a  7) ja k  brzask  dzienny  
Pom rok i m oje o św ieciły  
F r e d r ą 8) m o w y  m ój n iezm ienny  
Ś lu b  jeszcze m ocniej u tw ierd ziły , 
T e le m a k ie m 9) pok rzepiony  
Ju ż  silniej d ych ać zaczynałem . 
Jero zo lim ą 10) d źw ignion y, 
W ierszyk i m ałe układałem . 
N ie m cy n iem al potrętw ieli, 
O b lad ły  im ich p yszn e lica,
G d y  u m nie dzieło u jrzeli:
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■Skotopaski Z im o ro w icza  n ).
Je sz cz e  w ię ce j ich zdrażniłem ,
W  try u m fie  m ó w iąc: nie jest dziki 
J ę z y k  m ój. Oto kupiłem  
W irgiliu sz a  b u k o lik i12).
W sp a rli m y śli poetyczne  
K o ch a n o w sk i i N aruszew icz,
A  przez Ś p ie w y  h is to ry c z n e 13),
D ał m i ru ch  i la t cn y  N iem cew icz. 
L e c z  n ajb ard ziej posilony  
K a rp iń sk ie go  p ió ra płodam i,
J a k  on lud mój- opuszczony,
M oim i b a w ić  chcę w ierszam i.
Ś m ia ło  postępuję sobie,
W  sp ok ojn ym  ż y ję  bo w iem  pzasie, 
Ś p i T rem b eck i w  cich ym  grobie,
I  ju ż  nie sądzi na P a r n a s ie 14).
Z a c n i M u zó w  p rzyjacie le,
W ie rsz y k ó w  m ych  nie pogardzają, 
O w szem  czyn ią d la  m nie w iele  
I  chęci m oje podpierają.

„ Ż e  nie k a żd y  orlim  lotem  
P od  s fe ry  słońca lecieć może,
I  n ie k a ż d y  s w y m  obrotem
J a k  M ojżesz p rzez czerw o n e m orze",
D obrze oni o tym  w iedzą,
I s ło w y  n ader ła sk a w ym i.
C h ociaż w y ż e j, ja k  ja , siedzą, 
P o b ra tym ca m i z w ą  się m ym i.
L u b o  niedoskonałości 
W  zaw o d ach  (zapałach) m oich

[n a tra fia ją  
D o b rą w o lą  z p rzyjem n o ścią  
N iezdolność m o ją  zasłan iają,
D zięk im  za to z serca m ego!
N iech  B ó g  sw e  łask i na n ich zleje, 
W iodąc do celu  dobrego,
N iech  skutkiem  u w ień czy  ich

[nadzieje.

P o d ał do druku  Henryk Barycz
n ) Sie la n k i n ow e rusk ie, pióra B a rtło m ie ja  Z im o row icza, I w y d . K ra k ó w  

1663, dalsze w  X V I I I  i X I X  w .
12) „N ie  baczę ju ż im ion tłum aczy, gd yż dziełka te p rz yja c ie lo w i jednem u  

d a ro w a łe m " (przyp. autora).
13) P ie rw sz e  w y d a n ie : W a rsz a w a  18 16 .li) „P ło sz y ł on m ło d ych  w ierszo p isó w  i niejednego u straszył. O sobie sam  

toył nadto w ielk iej opinii, lubo w ie rsze  jego k lasyczn e są".
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